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RZECZPOSPOLITA POLSttA
' •

MINISTERSTWO SKARBU
O B W I E S Z C Z E N I E .

P o d a je  s ię  do pub l iczne j  w ia d o m o śc i ,  ż e  od dnia 2 8  w r z e ś n i a  do dnia 7-go p a ź d z ie r n ik a  o t w a r t a  
będzie  S u b s k r y p c j a  na 6  < g p o ż y c z k ę  w e w n ę t r z n ą ,  w y p u s z c z o n ą  na p o d s ta w ie  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y ­
d en ta  R z e c z y p o s p o l i t e j  z dnia 5 w r z e ś n i a  IS33  r .  ( Dz. U. R. P. N. 67  poz. 5 0 3 )  o r a z  r o z p o r z ą d z e n i a  
M in is t ra  S k a r b u  z dn. 7 w r z e ś n i a  1933  r .  ( Dz. U. R. P. N. 67  poz. 5 0 7 )  w n o m in a ln e j  w y s o k o ś c i  
1 2 0 . 0 0 0 . 0 0 0  z ło ty c h  w  z łoc ie .

1). 6  °,o p o ż y c z k a  w e w n ę trz n a  w y p u s z c z o n a  b ę d z ie  w  o b lig a c ja c h  im ie n n y ch  po 50] 100] 
5 0 0  i 1 .0 0 0  z ło t y c h .

2). O d se tk i 6  */«, p o ż y c z k i w e w n ę trz n e j p ła tn e  b ęd ą  z a  z w ro te m  k u p o n ó w  2 s t y c z n ia  i
I l ip c a  k a ż d e g o  ro k u . P ie r w s z y  k u p o n  p ła tn y  b ę d z ie  I lincki 1934 r .

3 ) .  W y p ła ta  k a p ita tu  o r a z  o d se te k  od 6 °  0 p o ż y c z k i  w e w n ę trz n e j z a b e z p ie c z o n a  je s t  w  
z ło t y c h  w  z ło c ie .

4). O b lig a c je  G %  p o z y c z k i w e w n ę trz n e j p rz y jm o w a n e  b ędą w e d łu g  ich  w a r t o ś c i  im ie n n e j  
na s p ła tę  n a le ż n o ś c i z  ty tu łu  p o d a tk u  od sp a d k u  i d a r o w iz n .

5). O b lig ac e 6 ° 0 p o z y c z k i w e w n ę trz n e j o r a z  p rz y c h o d y  z  ty c h  o b lig a c y j z w o ln io n e  s ą  
od w s z e lk ic h  p o d atk ó w  i d an in  p a ń s tw o w y c h  i s a m o rz ą d o w y c h .

6). O b lig a c je  i kup o n y  & %  p o ż y c z k i w e w n ę trz n e j n ie  u le g a ją  ż a d n e m u  z a ję c iu ,  n ie  w y ­
ł ą c z a j ą c  z a ję c ia  z  ty tu łu  n a le ż n o ś c i  p u b lic z n o p ra w n y c h .

7). O b lig a c je  6 ° 0 p o ż y c z k i w e w n ę tr z n e j m a ją  w s z y s t k ie  p ra w a  p a p ie ró w  p u p ila rn y c h .
8 ). 6  ° 0 p o ż y c z k a  w e w n ę trz n a  p od leg a je d n o ra z o w e m u  w y k u p o w i po la ta c ń  d z ie s ię c iu ,

o ile  n ie  z o s t a n ą  w y k o r z y s t a n e  u p ra w n ie n ia , u p o w a ż n ia ją c e  do w c z e ś n ie js z e g o  je j  w yku p u .
9). 6  o/o p o ż y c z k a  w e w n ę t r z n a  z a b e z p ie c z o n a  j e s t  całym  m a ją tk ie m  P a ń s tw a .
Cena e m i s y jn a  o b l ig ac j i  6  ° o p o życzk i  w e w n ę t r z n e j  w y n o s i  9 6  za  IOO i p ła tna  j e s t  w 6-ciu  r a ­

tach  m ie s ię c z n y c h .
P r z y  p rz e d t e r m i n o w y c h  w p ła ta ch  c a ło śc i  lub c z ę ś c i  n a le ż n o ś c i  s u b s k r y b e n c i  o t r z y m u j ą  bon'*1- 

katę  w w y s o k o ś c i  >/2 ° o m ie s ię c z n ie .
S u b s k r y p c j ę  p r z y j m u ją :  Bank Po lsk i ,  Bank G o s p o d a r s tw a  K ra jo w e g o ,  P o c z to w a  Kasa  O sczędnośc i ,  

banki n a le ż ą c e  do Związku Banków  o r a z  w s z y s t k i e  oddzia ły  w y m ie n io n y c h  w y ż e j  i n s t y tu c y j ,  w s z y s t k i e  
komunalne  k asy  oszczęd nośc i  i w s z y s t k i e  kasy  u rz ę d ó w  s ka rb o w ych .

Onligacje w y d a w a n e  będą s u b s k r y b e n to m  p o c z y n a ją c  od dnia f. l ipca  19 34  r .

W arszawa, dnia 7 września 1933 r.

[—] Stefan Starzyński
K O M IS A R Z  G E N E R A L N Y  
P O Ż Y C Z K I N A R O D O W EJ
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Kto był pierwszy na „ : ‘ursztynowem
wybrzezu7 '

Pożyteczne zmiany
w  n a s z y c h  s z ic o ła c h  o g ó m o k szt.

W łaśn ie począł obowiązywać nowy program na­
ukow y w naszych szkołach powszechnych [w b. r. 
w k la sa ch ; k  II i v], To też trzeba sobie uśw ia­
domić, na jak ich  podstaw ach został ten program 
oparty.

O sią zasadniczą nowej naszej szkoły ogólno­
kształcącej wszystkich stopni b ęd z ie : Polska i jei 
ku ltu ra , a w ięc państwo polskie wraz z ducho- 
w em i i m aterja lnem i przejaw am i. Jednak z w ycho­
w an ia  obywatelsko-społecznego n ie  stworzono ja ­
k iejś osobnej dyscyp liny naukow ej, zagadnienia te 
rozsiano w  program ie każdego przedm iotu, Już w 
I klasie zaznajam ia się dziecko z sym bolam i pań- 
stwowem: z godłem państw a, portretem  Prezy­
denta i M arszałka Piłsudskiego. Z biegiem klas 
zagadnienia te w zrastają.

C ały program szkolenia został oparty na pod­
staw ach  psychologicznych. To też dokonu jąca się 
obecnie reform a nie jest m echaniczna, n ie polega 
na obcięciu lub  d o d a r ’u nowych partji m aterjału 
naukow ego, jest to  reform a organiczna o bardzo 
głębokim  i dalekim  zasięgu i o bardzo poważnych 
następstwach

Przedewszystkiem  został bardzo w ydatn ie  zm niej­
szony m aterjał naukow y Postąpiono tu w  m yśl 
zasad y : m ało a dobrze. W ładze ośw iatowe wyszły 
z założenia, że zbyt w ie lka ilość m aterjału  n au k o ­
wego przytłacza ucznia, który ustosunkow uje się 
wówczas negatyw nie n ie ty lko  do samego procesu 
uczenia się, ale i do treści n auk i.

Stare program y były przeładowane nadm iarem  
m aterjału , z którego now y program  zupełnie zre­
zygnował. By - wyczerpać program , nauczyciel m u­
siał szereg zagadnień ujm ować pobieżnie i pow ie­
rzchownie, n ie  m iał bowiem czasu na pogłębienie - 
tego, co program przepisywał. Następstwem tego było, 
że często uczniowie opuszczali szkołę, m ając n a ­
grom adzony w sobie nadm iar w iadom ości, ale cha­
otycznych i niedość przetraw ionych. Z tem zrywa 
ostatecznie now y program .

W prow adza on pozatem bardzo ważną inow ację 
O to psychologiczne badan ia dow iodły, że dziecko 
nie rozwija się równocześnie ; w życiu dziecka są 
okresy nap ięcia i zastoju Trzeba było zatem do 
tych  psychologicznych sprawdzianów przystosować 
programy szkolne W ięc np w szkołach Jpowsze- 
chnych  trzy średnie k lasy (III, IV  i V ) będą m ia­
ły dość stosunkowo dużo naukow ego m aterjału 
do przepracowania. N atom iast k lasy  VI i VII o 
w iele m niej . . . Obecność ucznia w szkole w tych 
klasach  przypada bowiem na fazę przełomową w 
związku z procesam i fizjologicznemi, jak ie  w or- 
ganiżm ie dziecka zachodzą, w ykazuje ono osłabie­
nie za.nteresow ań, zastój pam ięci, trudność sk u ­
p ien ia się i t. d. S tary program  tego wszystkiego 
n ie uwzględniał, w łaśnie na te r  okres w życiu 
dziecka przeznaczając najw ięcej m aterjału n auko ­
wego.

Gdy się raz oparło program  o podstawy psy­
chologiczne — to już logicznem było następstwem  
że trzeba było przeprowadzić także jakościowo od- 
pou edn i dobór m aterjału  naukow ego. Tem  w ła­
śnie różni sią układ psychiczny dziecka od s tru k ­
tury dorosłego człowieka, iż także i lakościowo 
jest różny w rozm aitych okresach życia. Trzeba 
w ięc dostosowywać stale do psychiki dziecka ja ­
kość m aterjału  naukow ego. W ięc np. k lasa p ierw ­
sza ma ch arak ter zabawowy. Ro w tym  okresie 
życiŁ stosunek dziecka do rzeczywistości jest zaba­
wowy, suh jektyw ny, przeważnie oddający się sfe­
rze iluzyj.

Dalszą psychologiczną praw dą, k tóra w nowym 
Program ie znajduje zastosowanie, jest to, że dziec­
ko  in teresu je się przedewszystkiem  swem środowis­
k iem , tem , co m u jest b lisk ie . Trzeba w iec było 

ciąg dalszy na stronie trzeciej.

K io był 'najdawniejszym mieszkańcem Po­
morza ? Germ anie czy Słow ianie? Czyje rę­
ce rzeźbiły bursztynowy toporek 5000 lat przed 
Chrystusem w okolicach Gdańska 1.

O to znów dziś toczy *ię walka sferach 
naukowych.

Tendencyjność tej walki wyziera wyraźnie 
z Książki  Gustaw a Kossina p. t. „D ie deut- 
sche Vorgesch:chte —  eine hervorragend na- 
tionale W issenschaft“  (N iem iecka prehistorja 
jako nauka wybitnie nacjonalnaj, W  dziele 
tem zapow iedział ten preKstoryk Niemcom, 
Że jeśli uda  aię niemieckim  Jarcheologom udo­
wodnić, że Germ anie byli tubylcami na ws­
chodnich kresach, będzie to zdobycz narodo­
wa, polityczna. I w myśl tego programu nie­
mieccy badacze wysunęli na front walki 
twierdzenie, że Germ anowie przebywali na 
Pomorzu, na Śląsku ad. od wiek wieków  
K a żd a  kostka, wykopana po jakimś „ Germ a­
nie'‘, m iała mieć znaczenie prawa do tej 
ziemi . . .

W odpowiedz1' na ten atak badacze pol­
scy jak prof. Kostrzewski —  przew racają  
ziemię i wykazuja, że obok germańskich gro­
bów skrzynkowych są groby popielicowe 
tak zwane kultury łużyckiej i twierdzą, że 
owi ludzie, palący zwłoki, należą praw do­
podobnie do rasy słowiańskiej i że zjawili 
się od lat mr icj więcej 1400 przed Chrystu­
sem. Ich zdaniem, owi Słounanie przetrwali 
na tej ziemi najazdy Germanów, A  jeśli cho­
dzi o samo Pomorze, to tu znaleziono gro­
by, należące do kultury łużyckiej.

Śród świadectw autorów starożytnych- któ­
rzy najwcześniej mówią o bytności Słowian 
u uejścia W isły, szczególnie ważne złożył 
geograf grecki Ptolemeus [11 wiek po Chrys­
tusie], który zaznacza, że W enedowie miesz­
kają w dorzeczu W isły aż do morza.

M owi więc wyraźnie, że słowianie są 0- 
siedleni na południowym brzegu Bałtyku. 
Zaczerpnął, zduje się, te wiadomości od kup­
ców, kłórzy wędrowali do Bałtyku na Pomo­
rze po bursztyn.

A  w alka o bursztyn była ongi bardzo go­
rąca. Ja k  dziś w kopalniach złota człowiek 
ściera się z człowiekiem o bryłkę drogocen­
nego kruszcu, tak przed wiekami toczyły się 
na pułudniowem wybrzeżu Bałtyku w alki o 
bui sztyn. Moda Greków i Rzymian nadała  
bursztynowi wartość jakby drogiego kamienia. 
1 kiedy na południu Europy bursztyn staw ał 
się coraz to modniejszy, zaczęły się roić od 
kupców drogi prowadzące na północ, a tam 
na północy zaczęto „kamieniem płonącym “ 
handlować, coraz zajadlej go sobie w ydzie­
rać. Bursztyn ściągał tu sol i cenne poda­
runki, zatem łupieżców i ] wojowników, stał 
się ośrodkiem walki, początkiem najazdów.

O d kupców zatem greckich mógł się Pto­
lemeus w 11 w ieku po Chr. dowiedzieć o 
słowiańskiej ludności Pomorza. O d nich za­
pewne dow iedział się i o nazwie rzeki sa­
mej W isły, Iccora podaje w brzmieniu czysto 
słowiańskiem, tak samo jak i nasze miasto 
„ K alisz‘‘ /K alissia, od wyrazu K a łu ż a ]. Są 
to nazwy tak dokładnie przez ni :go przeka­
zane, te wiadomość o zamieszkaniu ujścia 
W isły przez Słowian należy uznać za praw ­
dziwą.

W brew temu jednak starają się uczeni 
nimieccy wydobyć dla siebie z autorów sta­
rożytnych argumenty, św iadczące o pobycie

Bwigundów, W andalów  i innych Germanów  
w  okolicach W arty i W isły.

Byłoby zupełnie zrozumiałe, że Germ ano­
wie, wędrując po całej Europie, mogli w- 
jechać też na karki ludności słowiańskiej, po­
tem albo powędrować dalej albo z mą się 
zmieszać.

Jeśli rozpłynęli się wśród ludności tubyl-i 
czej W izy go ci w  Hiszponji, Longobardowie 
we Y.Toszech, to czemuż nie mogli się roz­
płynąć i wsi ód ludności słowiańskiej?

A le  czyż z tego, że Germ anie byli we
Francji, wysunąłby dziś który historyk nie­
miecki postulat, aby Niemcy teraz panowali 
w Paryżu.
”  Germanie posuwać się mogli przez nasz 

kraj z „wandalskim “ rozmachem, podobni do 
Tatarów, ale przecież z tego że Tatarzy Pa­
nowali swego czasu nad Rusią, nie można 
wnioskować, że K ijów  należy przyznać dziś 
T  atarom.

Prawa do ziemi zdobywa ten, kco tę zie­
mię uprawiał 1 tak ukochał, że na niej zos­
tał, a nie ten- kto porywał z niej skarby,
wycisnął co mógł z jej mieszkańców, i w 
końcu poszedł szukać innych okolic.

Z POLSKI.
- K A L E N D A R Z Y K  

—  Wrzesień
17 . niedziela Lamberta
18 . poniedz. Tomasza
19 . wiórek Januarego
20. środda Eustach].
2 1 .  czwartek Mateusza
2 2 . piątek Maurycego
23. sobota Tekli m.

Zasypan i, w  kopalni ,,M odrzejów “  w N iw - 
ce (pow. Będzin) 5 górników  zostało zasy­
panych. Po długiem  odkopyw aniu znalezio­
no trupy.

Katastrofa lo łrjicza . Pod Jędrzejowem  7 b. m. 
zderzyły się w powietrzu dwa - wojskowe 
sam oloty z Krakow a. Spadając z wysokości 
200  m. aparaty się iozbiły, grzebiąc 4 lot­
ników.

Podziem ne w strząsy dały się odczuć dm
7 b. m. w okolicach Stanisław ow a i K oło- 
myji. Przypisują to podziemnym w ęd row ­
nym  gazom. Wstrząsy trw ały parę sekund.

M .  W .  F a r o n  p r z e n i ó s '  s . ę  d o  W a r s z a w y .  — Już od dłuższego 
czasu M. W . Faron czuł się źle w Zamościu i postano­
wił wywędrować, W  ostatnim numerze „Polski Odro­
dzonej" pisze, że przenosi się do Warszawy, gdzie otwarł 
domową kapliczkę. — Jednocześnie wymyśla hodurowcom- 
którzy nie mają prawa udzielać rozwodów, ty lko on, M- 
W , Faron.

P o w r ó t  Z n i e w o l i .  W  tych dniach powróciło z Rosji so 
w ieckie j k i lku  jeńców wojennych, wziętych do niewoli  
w roku 1920, a pochodzących z powiatu stopnickiego.

Niemal wszyscy oni zostali wypuszczeni po wielolet- 
n iem zamknięciu i następnie wydaleni z granic Sowdepjb

L i t e r a t  z a  p o s ł a .  Przez Brześć nad Bugiem przejechał b .  

poseł na Sejm Taraszkiewicz.
Taraszkiewicz skazany w swoim czasie za działalność* 

antypaństwową, wymieniony został w Stołpcach za Fran­
ciszka Olechnowicza, l i terata  białostockiego, którzy ^  
r. 1927 został aresztowany przez G. P, U.

Obecnie wraca do Polski w drodze wymiany za Taras®' 
kiewicza.
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Pożyteczne zm iany w naszych  szko łach  ogólnokszt.
(Dalszy ciągj

cały program naukow y nastaw ić na problem ś ro ­
dow iskow y, uczynić go centralnem  ogniskiem  całej 
pracy pedagogicznej. Dokoła m aterjału środowis­
kowego skupiają się wszystkie przedmioty n auk i. 
Od zagadnień najbliższego środowiska dopiero u- 
czeń przejdzie do zjaw isk zachodzących w okolicy 
w państw ie, na świecie.

l  o silne związanie szkoły z najbliższem otoczę 
niem  jest bardzo ważne. Dzisiejsza szkoła bowiem 
m usi być szkołą życia, m usi aążyć do zetknięcia 

'  się z pracą i w yrobienia poszanowania d la n ie j. 
Zwłaszcza zagadnienie gospodarcze środowiska 

znalazły sdne uwzględnienie w nowym piogram ie 
naukow ym . W  ten sposób szkoła nie będzie szła 
odm iennem i od życia drogam i, lecz siln ie się z 
z n iem i wiąże.

T ak  w najogólniejszych zarysach — przedsta­
w ia ją  się programowe inow acje, których zrealizo- 
w anie podejm uje w łaśnie zreiorm owane nasze 
szkolnictwo powszechne.

ZE ŚWIATA
N aw rócenie areyuiskupa prawosławnego. —  w

Peekshill, w stanie N ow ego Yorku , Ks. 
Biskup Buczys przyjął na łono Kościoła 
byłego arcybiskupa praw osław nego ks. "Wło­
dzimierza A leksandrow a. Po cerem onji przy­
jęcia ks. A ksandrow  koncelebrow ał z bis­
kupem  Buczysem Mszę św.

Byty prsnsJer ministrów w.Ck.nach otrzymat ka-
prańskio św ię ce n ia . N ow om ianow any W ikarjusz 
/apostolski w Schunking (Chiny), przebywa­
jący obecnie w BelgjL, udzielił w kościele 
przy opactw ie św. A ndrzeja w Lophem-les- 
Bruges święceń kapłańskich większej ilości 
alum nów Między nnym i otrzymał św ięce­
nia kapłańskie były prezes m inistrów w 
Pek 'n ie, Lu-Tseng-Tsian, który kilka lat 
tem u w yw ołał w ielkie poruszenie w C h i­
nach, porzucając karjere i świat, wstępu­
jąc do zakonu oo. benedyktynów .

DZIKI CZŁOW IEK W  B U Ł C A RJI.
Podczas polow ań w Gabrowo, w okolicach  prze-

SZLAKIEM NOWEGO PRĄDU.
Jeżeli coraz częściej słyszy się wśród o- 

gołu społeczeństwa zdanie przemawiające 
za propagowaniem  zapisywania młodzieży 
do szkoły zawodowej, to nie jest to bez- 
podstawnem . W  obecnych krytycznych w a­
runkach egzystencji nie ilość lecz jakość 
zdobytej wiedzy gra rolę, to też szkoła za­
w odow a znalazła wreszcie zrozumienie i 
stała się deską ratunku dia tych, ■ którzy 
nie o tern marzą by nazwiska ich córek 
zdobiły tytuły, lecz pragną by wywalczyły 
sobie byt pew ny i niezależny.

K obieta —  Polka nie filozofję muoi koń­
czyć, by odpowiedzieć należycie swym  
szczytnym zadaniom żony, m atki, gospody­
ni lecz ma być w ychow ana praktycznie i 
ma posiąść jak najw ięcej wiadom ości zwią­
zanych z życiem cockiennem .

T o  wszystko daje szkoła zawodowa 
tej panience, która zapisując się do niej 
zda|e sobie sprawę, że tylko usilna praca 
i prawdziwe ukochanie obranego zawodu

leczy Szypka odkrył jeden z m yśliw ych w ielk ie 
gniazdo na drzewie, up lecione z gałęzi i osłonię­
te od niepogody dachem  z liści i sitow ia. W d ra ­
pano się na drzewo i w gr.iefdzie odnaleziono 
owłosione gęsto, podobne do m ałpy, stworzenie. 
Po ściągnięciu  broniącego się zaciekle stworzenia 
przekonano sie, iż jest to zdziczały zupełnie czło­
w iek , który zapomniał już naw et mowy ludzkiej 
i w ydaw ał ty lko  pewne dźwięki i okrzyki gardło­
we. ja k  stwierdzono później, był to przestępca, 
który w roku 1905 uciekł z w ięzienia, skrył się 
w lasach i tam  przebywał do tej pory.

W An?lji zmarł b. m in ister G rey, który w cią­
gnął W . B rytan ję do w ojny św iatow ej.

C o  p is z e  lu d ?
W S P A N IA Ł A  m a n i f e s t a c j a .

S Z C Z U C IN .
Dn. 10  w niedzielę odbył się u nas olbrzy- 

mi w iec przed domem burmistrza przy udzia-

da jej to czego szuka, —  chleb do reki 
zadowolenie ze swej pracy. Zapew ne wiele 
kobiet odw róciłoby kilka kart swego życia 
i zmieniwszy kierunek swych zaintereso­
wań wybrało szkołę zawodową, by w  tych 
cięzkięh warunkach móc zarobić na życie 
igłą, tak często przez lekkomyśln-ą próżność 
pogardzoną.

O ceną co szkoła zaw odow a dać potrafi 
niech nie beda te osoby, które ukończyw ­
szy ją lub nie ukończywszy, opuściły ją z 
goryczą, bo miast sum iennej i energicznej 
pracy spodziewały się coś wręcz przeciwne­
go, jak próźniaczego obijania się po mu- 
rach szkoły, lecz te ciche i szlachetne pra­
cow nice, których myśl bedzie zawsze b ieg­
ła z utęsknieniem  do lat w  szkole spędzo­
nych a praca rąk wykaże, że nie zm arno­
wały czaśu nauki, są pełnowartościowem i 
kabietam i, Polkam i, — obywatelkam i.

M arja Kotlarska.

le przeszłe tysiąca ludzi Zagaił w ptęknych 
słowach i przewodniczył prezes bloku p - Bo­
gusz:. Przemau iali gruntownie ] rzeczowo pp, 
sen. Tyrka, prof. Bobrowski i ks. Dr. Czuj. 
Nastrój podczas tego kilkugodzinnego zebra' 
nia był tak poważny, tak miły i budujący, 
Że się serce radowało Byli opozycjoniści, na- 
wet twardzi, ale zachowali się przyzwoicie, 
choć musieli w ysłuchać gorzkiej prawdy.

Z za W idy z puwiatu stopniekiego w ybie' 
rata się banda złożona z około 200 wyrost' 
ków ludowcowych na rozbicie tego iuiecu, 
ale została zacnije^ przyjęta przed mostem 
przez dzielną policję i zawróciła z drogi,

Radykalne hasła odbierania ziemi bez od' 
szkodowania, głoszone na wsi przez W itosa 
i jego klikę, chłopi odrzucają od siebie.

Program wywłaszczenia, program zresztą 
nie nowy, przeprowadzony u; całości w  bob 
szewickiej Rosji, nikogo na wsi nie otumani. 
C hłop rosyjsk’ prze z taką reformę rolną stuł 

.się niewolnikiem. Lud przejrzał chytre ich.

Kazimierz Przerw a-Tetm ajer.

KSIĄDZ PIOTR.
— Jakiegoś to herbu, panie Dzięgielewski ? — 

C ykor ja?
— Ozorja, do usług księdza kanon ika dobro­

dzieja.
— A h a! No, proszę, ktoby m yślał. A napiłbyś 

się panie Dzięgielewski herbu Ozorja, wódki?
— Jak wola księdza kanon ika. Czem u nie?
—• A  jakążbyś w acan dziś [preferował: [anyżów- 

ke, czy km inków kę?
— A  no, tak  po prawdzie żebv powiedzieć, to 

km inków ka ze względu, jako  ju tro  jest w torek , wy­
daje mi się racjonaln iejsza.

— O ! Jakimże to górnym stylem  przemawiasz. 
M yślałby kto . żeś z nieboszczykiem Słowackim  
Króla D ucha kom ponował. A le cóż to ma do te ­
go, Dzięgielewski, organisto?

— N iby co, za pozwoleniem księdza kanon ika. . .  
ttia co do czego mieć ?

— K m inkówka do w torku  ’■
— A  no, po prawdzie żeby powiedzieć, to ona 

tnoże i n ic do niego n iem a.
— To dlaczegóż w asan pow iedziałeś?

— E, k iedy to jegomość to pdho zawsze tak  
człowieka m usztruje. . .

Ho, ho! Panie D zięgielewski, organisto kłonicki! 
Pamiętasz, jak iem  was maszerować uczył, tu  na 
dziedzińcu przed p lehan ją, k iedy to się na burzę 
zbierało ? 1 karab inem  machać ? C hoć coprawda, 
tom sam  maszerować n igdy nie um iał, bom słu- 
ż)i w jeżdzie i m iał pałasz, n ie karab in , Pam ię­
tasz, panie Dzięgielewski, jak i był ze m nie tęgi 
oficer w piątym  pułku ułanów , za księcia Kon­
stantego? Jakiego m iałem kon ia kasztanka, h o ! 
Pam iętasz waść, panie Dziegielewslci ?

— jakże mogę pam iętać, księże kanon iku  do­
brodzieju, k iedy wtenczas m oja m atka, jeszcze 
panną bywszy, w Sabańciszkach na jarm arkach  
tańcowała

— A  praw da, panie D zięgielewski, że tyś cokol- 
w iem  młodszy ode m nie. W ieleż to  w iosen sobie 
liczysz ?

— W  m etryce m am . jakom  się urodził w trzy­
dziestym drugim , z ojca Kaspra M ateusza i K le- 
ofasji Zaściańskiej, Ozorja D zięgielewskich m ał­
żonków.

— I od razu m iałeś tak ie  żółte wąsy, panie 
D zięgielewski, organisto  ?

— O u, gdzie z a ś ! Jakże mogłem wąsy m ieć,

dopiero z łona m atk i wyszedłszy ?
— A  był Rzym ianin dentatus, co słę z zębami 

urodził, dlaceegóżby nie miał być D zięgielewski 
„w ąsatus” . Czyś to co gorszego od jakowego [[po- 
gan ina, albo co.

— Pewnie, żeśmy od ' pogan lepsi — jeszcze 
szlachta. . .

— A widzisz. A  ja się urodziłem w siedem set 
dziewięćdziesiątym  dziewiątym , a teraz m am y ośm 
set ośm dziesiąty szósty, to ileż mi jeszcze do setk i 
b raku je , panie Dzięgielewski, herbu C yko rja .

— Ozorja, żeby po prawdzie powiedzieć, do u - 
sług księdza kanon ika dobrodzieja.

— Niech mu będzie! No, w iele.
— Żeby ksiądz kanon ik  m iał dziewięćdziesiąt, 

toby brakowało dziesięć,
— A  żecym miał sto, toby n ie brakowało n ic , 

p raw d a?
— E, k iedy to jegomość m usi zaraz człowieka 

stropić Jak sie zaś od dziesiątki odejm ie...
—- No w iele. P ręd k o !
— O uu, przecież to tak  zaraz...
-— nibyś tak i, panie D zięgielewski, w ra ch u n ­

kach  nagły, jak  żyd w tańcu . To już ci pomogę.
Trzynastka m i brakuje do setki. W ieleż to czyni,

(c. d. n .)
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plar^y i zrozumiał, te piastowcowe obietnice 
nie wartają funta kłaków. —  W  pierwszym  

rzędzie należałoby odebrać ziemię samemu 
reformatorowi i podzielić ją  między głód cier- 
p.ących jego najbliższych sąsiadów z Podle­
sia, Dwudniaków, Trzedniaków Sujca j t. d. 
T ych  swoich głodnych biedaków wódz nie 
widzi, on, który posiada obszar ziemski, ho­
tel pensjonat w  Zakopanem, młyn w  W ierz­
chosławicach djety poselskie i mógłby nie­
jednego głodnego nakarmić. C hłop na wy- 
właszczeeie me pójdzie, wie o tern doskona­
le, ze kradzione nie tuczy, niczyjego darmo 
nie weźmie, ale swojego kaw ałka ziemi i te­
go co zdobył ciężką p~acą i co stanowi 
podwalinę jego bytu nie odda na łup refor­
matorowi z W ierzchosławic. —

Wśród szeregu rezolucji —- uchwalono 
hołd p. Prezydentowi Rzeczypospospolitej i 
M arszałkowi Piłsudskiemu —  oraz zaufanie 
do Rządu. Z pieśnią ,,Boże coś Polskę“  —  
w  podniosłem nastroju został w iec rozwiąza­
ny. W iec ten zaszczycił swą obecnością zna­
komity gospodarz powiątu p starosta Dr. D o­
rosz oraz cale Duchowieństwo z Ks. K an o­
nikiem Ligęzą na czele.

Jednajcie nam 

nowych

p r e n u m e r a t o r ó w

Jaki gatunek żyta
d la  m a ło ro ln e g o  n a jle p s z y ?

. (Dalszy ciąg z num eru 36)

Kto jednak  sieje k ilk a  stajań żyta, tem u dora­
dzam siać w dwóch odm ianach , zatem jedno po l­
skie wczas schodzące z pola, drugie późniejzze jak  
netkus, Wierzbińskie i t. p. — zaznaczam, że żyta 
późniejsze w ym agają ziemi silniejsze], lepszego sta­
now iska i płodozm ianu, nawozów sztucznych, gdyż 
do tego w swoich ojczystych stronach przywykły.

To też n it  w olno od ich w ym agań odstępować, 
albow iem  w tedy gorzej w ypadną jak  skromniejsze 
od n ich  żyta polskie. —

C o do sposobu siewu, to n ie w arjow ać z cu- 
dacznemi uprawam i, w ysiać o czasie siew nikiem , 
o okopowaniach natom iast zapom nieć!

Nawozy najlepsze zielone, ze sztucznych w apno, 
wapno, i jeszcze raz wapno ! —- 
N ajlep iej w formie m iału wapiennego, w ilości 
od 500 kg. w zwyż. —

Ze sztńcznych siarczan am onu razem z mączką 
fosforytową w ilości 50 kg. siarczanu am onu i 
150 — ZOO kg. mączki fosforytowej na mórg.

Jeśii m am y siać koniczynę z w iosną, dajem y w- 
tedy podwójnie mączki fosforytowej, albowiem  
dobrze zasilamy nią koniczynę.

Prof. Józef Bobrowski.

H U M O R.
O B R O N A .

Sędzia do oskarżonego: C o  ma oznaczać 
ten gruby kij, z którym  pan przyszedł do 
sali sądowej? oskarżony; Przecież, panie sę­
dzio na wezwaniu napisano, że mogę się 
sam bronić.

D obioczyńca.

M ój ojciec osuszył już w iele łez ludzkich.
M c takie dobre serce?

T ego nie w em, ale mój ojciec wyrabia 
chusteczki.. .

OD JEDNEGO DNIA DO
5.000 lat.

Ja k  długo żyją ruśliny i zw ierzęta .
Ja k  długo żyją zwierzęta? K rócej albo też 

znaczniej dłużej od ludzi. Ścisłe dane w tym 
kierunku zawierają biuletyny instytutu fizjolo­
gicznego w Berlinie. Drobne rośliny, grzyby 
i wodorosty żyją zaledwie kilka dni, trawy 
i zboża kilka miesięcy, buraki 2 lata, a nie­
które gatunki buruków 4 do 5 lat.

N ajd łużej żyja drzewa, przyczem takie 
drzewa, ja k  topola i olcha żyją krócej 
50 do 60 lat. Niektóre gatunki d^zew żyją 
setki i nawet tysiące lat, w A ngli np istnie­
je dąb, który liczy 12 0 0  lat, w  Atenach 
rośnie oliwka,którą m :ał jakoby zasadzić P la ­
to, Uczyłaby więc ona 2000 lat, w  Meksyku 
rośnie cyprys o którym mówią krajowcy, że 
ma 5000 lat

W  świecie zwierzęcym najkrócej żyją ow a­
dy.

Ryby żyją dość długo: karpie np. po 100 
lat i dłużej szczupaki do 170  lat i wyżej, 
jesiotry —  do 250  lat.

Ptaki —  różnie. Czyż  3 lata, wróbel 10  
lat, gęś, słowik i skowronek —  15  lat, peli­
kan 50, papuga, wrona i orzeł 10 0  lat, so­
kół kilkaset lat.

Co się tyczy zwierząt, najkrócej żyją kró­
liki i zające 7 lat rogate bydło, koty, psy 
żyją do Zo lat, koń do 25, osieł do 30.

APEL DO 
KATOLIKĆW.

C yfry  są m artwe. 351 m iljonów katolików  
i przeszło 1000 m iljonow  pogan? Czyż jed­
nak ta ostatnia liczba wymowni,c nie św iad­
czy o konieczności współpracy misyjnej, o 

-obowiązku popierania misyj, aby te liczne 
rzesze pogan nareszcie coś usłyszały o Jezu­
sie, O dkupicielu i Zbawicielu świata? Czyż 
nie przypom ina nam , że każdy z nas bez 
względu na wiek, płeć, wykształcenie ! za-

PRZEDŁUŻAJCIE 
W A S Z E  Ż Y C I E
Życie można przedłu­
żyć, chorób un iknąć, 
chorych leczyć, słabych 

wzm acniać, nieszczęśliwych pocieszać.

Co jest źródłem
w szystk ich  chorób?

O słabienie system u nerwowego, przygnę­
b ienie, strata  osób b lisk ich , zawody życio­
we, obawa przed chorobą, zły system życio­

wy i w ieln  innnych  przyczyn,

POGODNE USPOSOBIENIE
jest najlepszym  lekarzem . Jest ty lko  jedna 
która prowadzi do uspokojen ia , do podn ie­
sien ia na duchu , do rozbudzenia jnadzieji, 
a drogę tę wskaże W am  'broszurka, którą 

może otrzym ać każdy, kto  o to poprosi
Z U P E Ł N I E  D A R M O

Z tej m ałej broszurki dowie się każdy- jak  
można w  kró tk im  przeciągu czasu wzmoc­
nić nerw y i m ięśnie jak  usunąć zmęczenie, 
u tra tę  pam ięci, zniechęcenie do pracy i w ie­
le innych  objawów choroby. Żądajcie tej 
broszurki, a przyniesie W am  ona w iele 

chw il radosnych  i pełnych nadzieji. 
A dresow ać:

PANNONIA —  ;A P 0 T H E K E , 
B U D A P ES T  72

Postfach 83. A b t. 657.^

M aturyczne i Dokształcające Kursy

nW edz a,ł
K R A K Ó W  ul. Studencka L. 14  1. p.

przygotowują na ustnych lekcjach  zbiorowych 
w K rakowie oraz w drodze korespondencji zapo- 
mocą wyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów , programów i m iesięcznych tem atów do:
1) egzaminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z 6-ciu k l. gimn.
3V w  zakresie 4 k l. gimn.

4) do egzaminu z 7-m iu klas Szkoły Powszechnej

W ojskow i do Sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy­
m ują zniżkę w opłatach. — Prospekty darm o.

w ód winiem  być gorliw ym  w spółpracow ­
nikiem  misjonarzy, jakto byw ało w zaraniu 
istnienia naszego K ościoła, gdzie apostołom  
w  nawracaniu niewiernych pom agają kup­
cy, żołnierze, kobiety i n iew olnicy.

Oby więc wyżej przytoczone cyfry obudzi­
ły nas z uśpienia, rozbudzając iv nas ducha 
misyjnego i sprawiły, abyśmy stanęli ramie 
przy ramieniu, gotowi wspólnemi siłami, ws­
półpracą misyjną wszystkich zdobyć dla  
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